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Adom Mickiewicz Pan Tadeusz 

Litwo! O jcz z o moja! ty j steś jak zdrowie; 
Ile cię trzeba cen i ć , ten tylko się dowie, 
Klo cię stra cił . Dziś p i ękność twq w całej ozdobie 
Widzę i op i su ję, bo tęsknię po tobie. 

Panno święto , co Jasnej bronisz Częstochowy 
Jw O strej świ eci z Bromie! Ty, co gród zamkowy 
N owogródzki ochran iasz z jego wiernym ludem! 
Jak mnie dziecko do zdrowia powrócił ś cudem, 
(Gdy od pła czącej motki pod Two ją op iekę 

Ofiarowany, martwą podn iosłem powiekę 

I zaraz mogłem pieszo do Twych świąt ń progu 
iść zo wrócone życie podziękować Bogu), 
Tok nos powrócisz cudem o Ojczyzny łono. 
T ymczosem przenoś moją duszę ut sknioną 
Do tych pagórków l eśnych, do tych łąk zielonych, 
Szer·oko nad błęk itnym Niemnem rozciągnionych ; 

Do tych pól malowanych zbożem rozmoitem, 
Wyzłocon ych pszenicą, posrebrzonych żytem ; 

Gdzie bursztynowy świ erzop , gryko jak śnieg biało , 
Gdzie ponienskim rum iencem dzi cielino poło , 

A wszystko przepasane jakby wstęgą, miedz.a 
Zie l oną, no niej z rzadko ciche grusze siedzą . 

$ród takich pól przed loty, nad brzegiem ruczaju, 
N o pagórku niewielkim, we brzowwym go ju, 
Stał dwór szlachecki, z drzewo, lecz podmurowany; 
$wieciły się z daleko pobielone śc iany, 
Tym bielsze, że odbite od ciemnej zieleni 
Topoli, c go broniQ od wiatrów jesieni. 
Dom mieszkalny ni wielk i, lecz zewsząd chędog i, 

I stodołę miał wiel ką, 1 przy nie j trzy stogi 
Użqtku , co pod strzechą zmieś ci ć się nie może ; 

W i dać , · e okolico obfita we zboże ( .. . ). 

Księgo I Gospodorsrwo 

Hrabio zsiadł z konia, sług i odprawi ł do domu, 
A sam k ogrodowi ruszył po kry jo u; 
Dobi gł wkrótce parkanu, z o l ozł w nim otwory 
I wci nqł s i ę po cichu, jak wi lk do obory; 
:N i eszczęściem , t rą cił krzaki suchego agrestu. 
O grodniczko, jak gdyby zlękło się szelestu, 
Oglądało s i ę wkoło , lecz nic nie spos t rzegło; 

Przecież ku drugiej stronie ogrodu pobiegło 
A Hrabio boki m, między wielkie konsk ie szczawie, 
Między l iście łopuchu , no ręko ch , po trawie, 
Skoczqc jak żabo, cicho, przyczołgoł s i ę b lisko, 
Wytknął głowę, i ujrzał cudne widowisko. 

W tej części sodu rosły lu i ówdzie wiśnie , 

$ród nich zboże w gatunkach zmieszanych umyślnie 
Pszenico , kukuruzo, bób, j ę cz. m ień wqsoty, 
Proso, groszek, o nowet krzewiny i kwiaty. 
Domow mu to ptastwu toki ochmistrzyni 
Wymyś li ło og ródek: słowno gospodyni, 
Zwało s i ę Kokosznicka, z domu Jendykowi-
czówno; jej wynalazek epokę stanowi 
W domowym gospodarstwie; dziś powszechn ie znany, 
Lecz w owych czasach i szcze zo nowość podany, 
Przy j ęty pod sekretem od niewielu osób, 
N im go wydał kalendarz, pod tytułem : Sposób 
No ios trzębie i konie, albo nowy środek 
Wychowywania drobiu - był to ów o rodek. 

Księgo Ili· Umizgi 

T omosz Różyck i Dwanaście stacji 

To miasto, chorobo moja! Prqtek czarnej żółci , smutny tumor 
rozrosto 1ący się w duszy - jakże ci nienawidzę, miasto! 
Zostawi · cię , wyjecha ć, opuścić no zawsze! N amolny 
koszmarze, potworze bez duszy, bez tworzy zorozku! 
Zgin , przepadnij, zły duchu, smogu or ych życze · , 
porzuconych plonów, morzeń , przekler'1stw kożd go ronk 
przepad nij no wieki! Ach , miasto - to miasto, 
wszelkich mych un iesien świadek i mych zgryzot! 

( .. . ) nad zoczorowo ną 
gęstą rzeką o barwie sinobrunotnej, z p ięknym rtęciowym poblaskiem 
w te dni pogodne, nod spi nionq rzekQ, po któ rej pływały 
fontostyczn mazutowe figury, o deterg ntowe piony 
opotu l oły przęsło mostów i o lepioły idących górą no spacer przechodniów; 
nad niezgłęb iona rzekq, zamieszkaną przez rzeczne potwo y, 
wodniki, rybc ie i zmutowane ka rpie. 
M iasto rodzinn , otoczone przez doskonale urządzone losy 
z zasadzonymi równym szeregi m drzew mi, solutujqcymi 
j uż z dolo pędzącym trasą prze lo tową autokarom; 
miasto oko lone przez losy popi rkowe, no turolne ubikacje 
setek wędrowców, miasto porosłe wapiennym ołn i erzem , 

zasypane pop i ołe m, z p iękn ym i archaicznie sp konymi blokowiskami 
pięt rzącym i horyzont, z sta ropo l ską h urt ownią z falistej blachy, 
ze śmiejącym się zg i ełkiem plansz, reklam, szyldów, sł upów, kabli, 
ze swoim niewymuszonym łatem , ze swym krwi obiegiem autobusów, 
taksówek, ciężorówe , przesło ni ę ! ołowiowq mgłą , 

pod spa linową tęczą co dzieli wstają ce , żywe , żywe miasto. 
Ach j akże chciałbym ci powiedzie ·: „Żegna j!· . 

Slocjo pierwsza. Spotkanie 

( ... ) Ach, ten ogródek! Bez ładu ni składu, ogromne pole 
oraz los dla dziecko , dla dorosłe o ciosny zokomorek! Cały Io świa t! 

Po jedn j stronie król siwo mszyc, leniwo ziemio pod sto rą 
i zgorb ionq znacznie po słusznym wieki m siwq papierów q, 
gdzie j u ż powoli kiełkowało trawo, w której niedługo będq jakże pi knie 
gnić i do koń ca dzieln ie robaczywi ć upodre j abłka . ( ... ) 
Trzym no długo po ogródka ch kozy, król ik i, konie, świnki oraz ku ry, 
oż no począt k u lot siedemdziesiątych nadszedł ukaz pa ństwowy 
zo bron i ojący tegoż z przyczyn rzekomo hig i nicznych, 
co wywołało wielk i gniew społeczny i było przyczyną 
wypadków sierpniowych oroz późniejszego upadku komuny. 

( ... )dżung lo , porosł jąc powoli 
wszystkie grządki, tok niegdyś porządnie obsiane orchewkq, 
pie tr u szką, koperk iem i czosnkiem w dług klucza jedynie z.nonego 
samej gospodyni , o zgod ne o ze wschodnią, prodownq t rad ycją , 

móv~iqcq że sioć należy łom , gdzie możn , i to siać n jlepie j wszystko 
no raz, bo nie vviodom o w ko rk u, co u ośnie i nie wiadomo w końcu, 
czy i tok nie przyjdą Tołorzy, albo t eż i bolszewiki i zjedzą wszystko, 
nowel kwiatki. 

Stacjo czworto. Wyprawa 

( ... )Z dawien dawno był to bszor 
mu znony jako szczególne miejsce osłonięłe od ciekawskich sąsiadów 
i w tenże sposób włośnie idealne, żeby załatwiać tom 
wszelkie potrzeby z broku łazienki oroz ubi ocji . 
Tom Io szczególnie wiosno się rozlazło : 
rosły natychmiast i bardzo rozpasłe wilczokwioty, 
żółki ni e, osty i kąkole , mlecze, dziurawce, wid ła k i , 
czarn uszki , dziwne trybule, g listniki i derki, 
niespotykane nigdzie już podbiały i seremudry, łop i any, skrzypy 
i żółte zosro jki. Ach, ty przy odo o jczysta! N igdzie t ki i barwy 
Wnuk j uż nie widział, choć jeździł do wol i i był w Lizbonie, 
W iedniu, Kołobrzegu oraz. w Choruli, podziwiając norę . 

Slacjo piąta . Działka 



, 

Wnu k to w dużej mierze jo . N ie jestem rodzin nym człowiekiem, niespecjalnie lubię wielkie spotkania ro­
dzinne, uc iekałem od tego całą młodość . Ale te raz potrafię to zrozu mieć i docenić . Rodzino rzeczywi ­
śc i e osła n ia boha tera Dwunastu stoc/i przed toksyczną rzeczywi s t ością, a ja ch ciałem jej złożyć toki mały 
h ołd - o swoim poemacie, smoku pierogów kresowych i snack-borach opowiada TOMASZ RÓŻYCK I 

Wybieram boczne drogi 

I w Dwunastu stacjach, i we wcześn ie jszych łomach Twojego autorstwo bohaterowie patrzą na świat 
z perspektywy peryferii, jakby poruszal i się wyłącznie po obrzeżach świata - torowiskach, zniszczo­
nych stacjach kolejowych, ogródkach działkowych, zru jnowanych dzielnicach i wioskach. Skąd ta per­
spektywo? 
N o peryfer iach dzieje się najwięce j wartościowych rzeczy. Miejsca z pierwszych stron gazet a lbo pocztó­
wek, z tzw. centrum, to kicz, i nie ma sensu o nim opow iadać po raz kole jny. Prawda zawsze kryje się no 
obrzeżach N a stykach, w strefach granicznych, na poboczach zna jduje mie jsce do wzros tu to , co zosta ło 
wymiecione z centrum. Dlatego nie lubię chodz ić głównymi ulicami. Wybieram boczne drogi . 

Podobnie jak główny bohater poematu - Wnuk. On też porusza się przez peryfe ryjną, zdegradowa­
ną przestrzeń, ale czyni to w zadziwiający sposób, bo potrafi uniknąć poczucia frustracji i przygnębie­

nia. Z jednej strony - bieda, przemysł, brud, rzeka z „ fantastycznymi mazutowymi figura mi", z dru­
giej - spokój. Dwanaście stacji to opowieść o zagładzie świata dzieciństwo, ale ta zagłada nie wywo­
łu j e w czytelnikach rozpaczy. Skąd ten paradoks? 
Bo przesuwa się przez św i at , w którym si ę urodz i ł, przy j m ując go z dobrodziejstwem inwentarza . Wnuk 
to typowe dziecko ziemi , no której si ę urodz i ł. On do nie1 na l eży . Akceptu je jq, bo jest dla nie o ś rodow i ­

skiem natura lnym, i postr-zega degradac j ę jako natura l n ą ko lej rzeczy. ( .. . ) 

Wnuka przed frustracją i negatywną drogą chroni chyba kokon rodziny, który go szczelnie otula. Ro­
dziny wielopokoleniowej, archaicznej, o rozgałęzionej strukturze. A Ciebie? 
Dlatego urzqdzom w swo im domu tradycyjne święto. To duży wysiłek, ale mó j syn jest bardzo szczęś liwy . 

Odbudowal i śmy tradyc j ę i chyba nie mógłbym już spędzać świąt w górach 

Czy w Twojej rodzinie zdarzyła się podróż podobna do tej z Dwunastu stacji - mityczna wyprawa na 
wschód, do miejsca, z którego początek biorą historie rodrinne? 
Oczywiśc ie. Całq h istorię do pewnego momentu pisało życ i e . Klany rodzinne opisane w poemacie istnie­
jq n prawdę, i st nieją no mapie te mie jsca . N iektóre osoby z przedstawionych w ksiqżce ju ż zmarły. J eże ­

li te wygłu py w kslqżce, pastisze, g roteskę, cołq n iepowożnQ warstwę możn a nazwać hołdem , to jest to 
hołd dla mojej rodziny ( ... ) 

Wnuk prowadzi swoją rodzinę na wschód, przez Śląsk, Małopolskę, ale w pew ny m momencie geo­
grafia s ię rozmywa i zanika. Dokąd dojeżdżają? Na Ukra inę czy w przeszłość? 
Zdecydowan ie w jeżdżojQ w rodzinny mit. To nie granico z Ukrainq, tyl ko z innym światem, jakby wszy­
scy u morii albo mieli sta tus osób zawieszonych pomiędzy teraźnie j szoś cią o wła snym i wspomnieniami . 

Istnieje powrót z tej podróży? W tym samym czasie, kiedy pociąg uwozi Wnuka na wschód, dokonuje 
się zagłada miejsc, w których spędził d z i e ciństwo. 

Tak, równoleg le upodojq ostatn ie ba st iony, w których Wnuk czuje si ę u siebie. Wjeżdżo jq tom kopark i, 
może powsta nie hurtownia albo sn ock-borG' Pi sząc ksiqżkę , czułem ża l , że mój syn nie będz i e znał powie ­
dzonek kresowych, które ja znałem , że nie będz ie znał smoku pierogów, któ re 10 ja dłem . 
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To typowy ża l za krajem lat dziecinnych czy przekonanie, że żyiemy w czasach, w których w zdecy­
dowany sposób zosta je zerwana wi ęź z przeszłośc ią ? 

Pewnie powodowały mną obie motywacje. Ale bardziej zdumienie faktem, że no moich oczach dokonu­
je się potężny skok i nie mogę zno l eżć wspólnego języka z osobo m i młodszymi o l O lol. To zupełnie inna 
rzeczywistość i ten rozdżwięk s i ę pogłębia 

Czy przygotowując si ę do napisania Dwunastu stacji czytałeś teo ri ę eposu? Czy też powstał on bez 

specjalnej teoretycznej podbudowy? 
Przede wszystkim miałem w pomięci Pana Tadeusza. Oczywiście nie przeczytałem go w szkole, kiedy był 

zadany jako lekturo obowiqzkowo Dotarłem do epopei później i sp rawiło mi zaskokujqco dużą przyjem­
ność. To bardzo ś mieszno, przesycono duchem groteski książko, podobn ie jak moja ... 

Bl uźnisz . .. 
Nie, naprawdę tok myśl ę. M ick iewicz musiał być tego świadom. Pon Tadeusz jest nie bardzo o tym, 
o czym wciąż u czą w szkole Albo inaczej - ni to jest w nim na1ważn i ejsze . No pewno jednak żadna ze 
scen Dwunastu slacfi nie zostało specja lnie dopisano jako bezpośredni pasti sz poszczególnych k siąg 

Pana T odeuszo. O wszem, sq mrówki, czynności gospodarcze, jest ogród, ole wszystko mieści s ię w zu­
pełnie innym kontekśc i e i powstało, ponieważ taka było historia, któ rą opowiadam. 

A ja kie znaczenie ma w ogóle dla Ciebie tradycja literacka? Skąd czerpiesz? Spora część poetów 
w Twoim wieku próby znalezienia powinowactw ze starszymi pisarzami potraktowałaby jako poli­
czek. 
Dla mnie to ża dn a ujmo . Znam dobrze M ickiewicza , Słowacki ego, jestem głęboko zanu rzony w roman­
tycznym pojmowaniu poez ji i nie wi dzę w tym niczego złego . Dlatego m.in cenię poezję M arcina $wietli c­
kiego - za jej roman tyczną .upio rność" . Dlatego l ubię czytać wiersze Dariusza Suski czy Eugeniuszo Tka­
czyna-Dyckiego. Poruszo jq się w bl iskich mi obszarach. po obrzeżach. Czysty li ngwizm, poezjo skup jono 
wyłącz nie no za gadnieniach formy, mn ie nie interesuje 

Zdradź no kon iec klucz do poematu. Co oznacza tajemnicze wyrażenie „ Sauternes i Bingen" ? Wypo­
wiada jąc je, głów n y bohater rotuje się przed zbyt gwałtownymi wybuchami emocji, otwiera też drzwi 
do przeszłośc i i wspomnień. 

Te słowo W nu k zno jduie w zeszycie pono Antonowa, znanego w kamienicy rzemieśln ika i wytwórcy wino 
domowei roboty. A skqd się to m wzięły? Z dzieciństwo zopo mię tołem sprzedawane w jednym z opolskich 
sk lepów szczepy d rożd ży winnych o takich nazwach. Brzmiały niezwykle ta jemniczo i bardzo mnie fascy­
nowały, bo brzm i ały jak namiastki niezwykłych św iatów . 
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Z podróży do Ukrainy 

Był sier ień . bardzo cie ly i bardzo s1chy , zresztą a :ie , jakie bywaja zawsze w le ­
cie . I lusznie . Droga za inspiracja wiod l a wzdłuż unaja , k óry , kiedy go zoba zy­
łam , to nareszcie zrozumiałam , co znaczy rzeka „o barwie sinobrunatneJ" i w k órym 
ryby miały dziwny obyczaj pływać brzuchem do góry . Pływały przez państwa Slowackie , 
Węgiers ie , Ser skie , Rumuńskie , Mołd •sk~e i dziwne pólpaństwo Pr1eddn ' estersk~e , 

które sposób niepojęty zbyt ~ęskni za czasamy So)uza l eh iałoby , żeby się wrocily. 
Ażeby móc s1e za rzymyw ć do wol., to zamiast pociągiem , ai; y się na:eżało , po-
róż tą odbywaliśmy w takim Malu en im Ogórem z lat 70 wyroby niemieckiej , który ra­

dzi sobie nawet w polu i k óregc na granici ukrainsk -pols·ieJ nazwa i „Wesołym au­
tobusikiem z Czech" , z p wodu dużego 20 11 rowego baniaka na wodę, o którym sądzi ­

li , ż w nim przeważymy spir1 us . 
~plecaku jec ale ze mną wielu : pierwsza ksiega Marcela Prous a pożyciona z bibliote­
.. i, a także czeskie baJki o lokomotiwach , bardzo stare i piękne , i prz de w zystkim 
Różyc .d - jego ostatni tom wiersi , originał „Dwunasrn stacJ i" w formie xero z notat ­
hami po bokach , swieżo wy rukowany scenariusz czyli adaptacja w wersJi nr 5 i ta·że 

gruby zeszyt pełny notatek i genialnych pomysłów n inscenizaCJl , t o wszystko , żeby 

na tylnych siedzeniach nie marn wać czasu . 
W dwa dni prze)echal1śmy SłowacJi i rzeciego już tanęliśmy w B dapeszciu, ym mie­
ście , o którym licz i mówią , iż wyrówna się Pra ze . No„. ! Napewn<) w mnogości złodziei . 

Rozmawialiście kiedyś z ~ęgrem? I z policją węgierską? Po węgiers u? Czeski poli­
cj nt też nie Jest p ygl tern , a ednaK czeski jest bardziej zrozumiały dla gości ze 
środkowe) Europy . A ta: się s al , że dwutygodniowa odróż do Lwowa , Glinian i Za­
dwórza odbyła się w je. ynym ubrani z kilka banknot m .. Euro 1 kieszeni l bez Różyc ­

kiego , . órym zapewnie karmia r yby z tym dziwnym stylem pływania. 

Ev Ryso a 

Z wyprawy śladami Wnuka 

NaJcie awszy Jest pekaes z Prudn ka do Moszczanki . Bo Prudnik nie jest najciekawszy . 
Brzydka pogoda powoduje , że ;aczarowany potok w ogóle nie działa i Jesteśmy nim do 
glebi rozczarowan~ . Czekanie na peKaes upływa nam na piciu „e spresso" w mie)sco­
wym barze „Alabama " , zy czymś podobnym . Pijemy „e ·spresso" l zastanawiamy sie cze­
mu w barze „Alabama" stoJa sztuczne palmy . reszcie wsiadamy w pekaes i wtedy się 

zaczyn . Pan kierowca jest głodny i grze znie py t a pasażerów , k o ma jakaś kanap-
e alb olwiek do Jedzenia . Stare babcie zaczynają się przescigać w obdarowywa-

niu kierowcy chlebem, solą , pomidorem , kalafiorem , a awet J jkiem . To jakby jakiś 
taki onkurs czy prze arg na Pramatke Karmicielkę , przetarg , który rze z jasna roz-
4iązan1a mieć n~e może . Pan kierowca syty i cały szczesliwy zaczyna opowiadać . Ale 
tak na dobrą sprawę nie wiadomo, o jakich opow.ada sprawach . Trochę o ogodzie , tro­
chę o pięk, ych widokach, trochę o ciężkich czasach . I kiedy wysi damy w Moszczance , 
myślimy trochę o pogodzie , która jest brzydka , tr che o widokach , które są piękne , 

o wszechogarniające) łace i wciagajaceJ trawie. 
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Narodowy Stary Teatr 
im. Heleny Modrzejewskiej w Krakowie 
założony w 1781 roku, 
członek Mitos2 l : European Theotre Network 
sezon 178 

31-01 O Kroków, ul . Jog1ellońs o 5 
tel 012 4212977, 012 42188 48, fox 012 421 33 53 
sekretoriat@stary.pl 
www.story.pl 

Dużo Sceno, Nowo Sceno, Muzeum 
ul. Jogiellońsko l , koso biletowa - ul. Jagiellońska l 
tel 0124224040 

Sceno Komerolno 
ul Storowiślno 21, koso biletowe - ul. Storowiślno 21 
lei 012 428 47 OO 

Kosy biletowe prowodzq sprzedaż: 
od w1orku do soboty 10.00 - 13.00 i 17.00 - 19 OO 
oraz 2 godziny rzed przedstawieniem 

- przedsprzedaż rozpoczyno się 5 dni 
przed przedstowieniem 

- rezerwację przyjmute się od dnia ogłoszenia repertuaru 

Centrum Promocji i Sprzedaży 
pl. Szczeponska l 
t~ O l 2422404~fox0 1 229275 12 

bilety@sta ry .pl 
rezerwacja biletów indywidualnych i grupowych, 
inlormocjo o repertuarze, 
zawieranie umów obonomentowych 
nd poniedziałku do piątku 9.00 - 17 OO, 
soboto 9 OO - 13 OO 

Dyrektor Naczelny i Artystyczny - Mikolaj Grabowski 
Zastępca Dyrektaro - Aleksander Nowak 
Kierownik muzyczny - Mieczysław Mejza 

koordynacjo procy rtystycznej 
i impresoriol: Kingo Glowoc o, 
Agnieszko Szczeponsko, Urszulo Wać, Janusz Jarecki 
promocjo: Barbaro Kwiotkowsko, 
Danuto Rogows o, Morio Trzupek 
dzieł lile rocki- Agrnesz o Fryz-Więcek , 

l~bieto Bińczycko, Szymon Wróblewski 

inspicjent. Zbigniew S Koleto 
suAer. Joanno Monkiewicz 
światło: Ryszard Folfos1nski 
dźwięk: T odeusz Kruczek, Jacek Ochot 
brygadzisto sceny: Morek Golonek 
chorokteryzocjo: Aleksandro Boluszek 
pracownio krawiecko domsko. Elżbieto Rochwoł 
pracownio krawiecko męsko: Fryderyk Kołkus 
pracownia butolorsko: Jerzy Oeślicki 
pracownio malarsko: Mołgorzolo Talago 
pracownio stolarsko: Zbigniew Wąsik 
procownio ślusarsko : Adom Ro1ek 
pracownio topicersko· Jon Regulski 
kierownictwo techniane; Krzysztof Fedorów, 
Tadeusz Kulowski 

redakcjo programu: Agnieszko F ryz-Więcek 
opracowanie graficzne· Morcin Przybyłko 
oprocowonie komputerowe· Piotr Kołodziej 
©Story Teatr, Kroków 2009 
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